
Zakończenie sporu. 
Od chw,il~il, .gdy Kata;rzyn,a Hult P<>dnl'osta 

si1ę z 16żika, nie przemówiw~zy sto·wa do 
męża, do owej drugiej chwHi, gidy ruklękla 
przy jego lożu, ·cailując je.go rękę,, uptynęla 

okrągła g,odztna i .trzydz:i1e.śd trzy mi:nutv. 
Byla ósma ran'o i dz1ie11 strns1zli\vJe zim

ny. Narzuciwszy suknię, roz,pal'illa ogieit. 
Tom le:iaf w tóżku, 11a p]ecaich, 1zupe>l'11:ie nie
ruchomo, poidcią~ną wszy koMrę pod samą 
brodę. Wiedzia,Ia, że nie śipr, poni:eważ do
pieiro co wydat ja'kvś glos: czikawki .czy ję
ku. Oddychar z trrudnośc:i:ą, jak z:d:ar~afo mu 
się często, gdy nocą ipilt za w,h:;1le. Byta. tak 
rnzgniewama na niego, że nawet nii1e vatrzY
ła w jego stronę. Za.rzucilta ja1kąś p1fad1tę na 
siebie, otulaijąc .gt·o 1wę i raimibina 1L wyiszla po 
mleiko do $niardania. Nie ode:zwat się .do ni.8j. 

Zg.nęMona i przybita wysunęła się na 
dwór , na uJiilcę nędznej dz:ielnii1c.Y, w której 
zamie·s1zkiwaH. W niezdrowem powietrz.n 
wi·siala mgfa, w które.J - jak w białym po
toku - tonęly że.fazne słupy 11 wiyilo.tu u!iky. 
Z obu stro:n chodników a1ęd1zme, natloczo:1e 
domy po•i,trążonc były w ciszy n mroku, bo
wiem jest ,cha.raik1terysty.cz.ne, że wiszystkie 

. 'prawdziwe dizfod nocy późno wts:tają z rana 
Stara. zibr.odni'oza, stale za1grożo1na rnzbiórką 
dzie!lni1ca:, istnli'aifa ,pomimo ws:zystlm i ztą 
mfala .op~nję. Byla przystanią cLla zibrodnia
rzy wszelk1i1ego ty;pu I śmi1a1to 1rzec iby~o mo·· 
żna0 że je,śJ.i który z je:j mieszkańców nie 
był przestępca, byt cona.jmniej zwollennikicm 
zhmdnii. 

W porze późnieJsze1j przebudzenia s 1ię 
dz,iJe<l.nicy n1i•e :bytaiby si'ę od ważyl1a wyjść w 
tym nędznym stroju. Zrurniast p.tócie111nej pfa
chty byfa•bY .narzucHai P.Oll.iza;dną chustkę 

Ku.pila •01dmbinę mleka r wraca1jąc do do
mu, czuta piekący ból w duszy na myśi o 
tym nieczułym głazie, który po·zo.stawi\[a w 
tóżku. Qrerplilenie, jak•i!e jej wyrząd.zVł, uma
c11iaifo ją w 1postanowii1en1i1u prze,dtużenia ni1e
zgody. $hJJb0iwala sobie, że n~i'e odezwi;e siG 
do niego, pófor je1j nie prze1pros.r ii' nJe zapewn! 
D P'OIPT.alWlte. 

Nre lbyfo nic dz1iwme.go, że s,przeczka.\\'Y-
1r?.kla; o kolMe:tę, <ponieważ żyli z sobą hiż 01J 
i'at J)!ięfuastu. · Cho;dzJ.fo o Bridie" :lekkiomvśl 
ną dzie'wkę z tej dzli1e1lin1iicy. Gdyby ·byl 'u
kryw:at s"wioją ZJdradę, rzecz bylabv do daro 
wanrrla, Iec1z shań:bH ją, rozgłaszatiąc o tern 
wszystkim. Dni:a poprzedniego inny męi
czyi:11a, Chrils Bwwn, przezwainy Da1n:dy, zro 
b:!l mu a\v.aint1urę prze:d domem, a Tom, 1iic 
zwrncaiictc uwaigii, że każ.dem sto1wem n~ni 
pra1wow1Utą swą ma.lżainkę, 1krz.ycz1aJł m.a całą 
uliiicę, .ie kochał Bir1dife 'i cies~yf się jej wza
jemno,ścilą, zanim Chris ,pokusriif :s·flę zaibiegać 
o jej względy. Zagmz1ilf mu i oma1l nie <lo
sdo do 'bó.~kt 

!l(atairzy-.na 1Pod.nPosila role•tę,, ,w1Prus1Z1cz.ając 
do ']}OkO!j'u mgl>iiste, prz,eslą1lmilęte dymem 
świiatto 1dzfe!I11ne. N~1e Wymówi1 sfowa. Od:Y 
wchodziła do mies:d~.aini'a miJait 01czy o.twartc1 
leicz za:mlkn~f je znowu, gdy zMi!żyfa się d·o 
lóżllrni, ij.a]kby .tern 'U!ltiiłrnąć :pragną! nawiąza~ 

nia słi'ę ifOZimOIWYt. 

Zdjęla imarynairikę jeg.o z krzesta i d:o
.z.nala 11!Pes1podztiamki, która odraz.u ze1rwata 

taimy m]lczenira•. Dolna część ubra1nd1a porwa
J1a by1lai w s,trzęipy. Gni'e1w - tyim razem 
gnuew g~s1p.oda1raietl ko1Me.ty ty1lko - uniósł 
ją. 

- Cóżeś zroiblir! z ubrnnirem, ty :idj.ofo, że
by zrujnować .je w ten sposób? - wrrzas
nę.ta na ca1fy gtos. Jego milczenie w oldpo
w:i1edz1i d1orpr:ow.ad~Ho ją do wśdfe!kłości. 

W"tem do1z1na:la. ·nowe,j ni:es1podzta1n1ki1. Spo
strze1gla1, że marynarka ni1e byla .podarta. 
iecz przepailona;. Cafa k1f~szeń zo1stała v.ryr
\V'ama, jaikby przez wybuch. 

Zrozumiia1la ordraz.u co to 01z:na:czalo. 0-
sta,tniej nio1cy chodzilo o rprn1cę, a nre -o przy 
Jemno·sc. PPzy zaiwodowych ~;.wych zajc· 
oila1ch uhywa,f :broń w tej włafoi1e s,zero1kil•;J, 
wygo,dnej ikli1e1szen1i1. Strzc.Ja,f, trzymadąc bror'1 
,przy bioldrze, jaik iopLsywa1ł jej to nieraz. 
uwa1żają.c tem s,posób za 1na:Jskutec:z.n]ejszy i 
najmniej wirdoczmr. Opow1Ua.dam1i:a o tern ZJJ
ws.ze nia1pe1!'nii1a!y ją tnvogą, a .teraz skoro 
f81kt stw!ileirdziilla ,naocz.nife,, byla ba1rdzilej jesz
c:ze za1trwo,żo111a. 

Odr:zuci1ws1zy uibranie' na: krnes1I:o, s1pokoi
nie Oitwmzy.fa doilną sz:uffadę !ilch jedrnej szet
fy. Ni'c •by,Vo ·rewc~we:ru, choć tufa.j trz.yma I 
go za·\\·~sze, razcrm z im1nemi pr.zykreimi narzQ 
dz,i<e1mi SW!e1go faclm . 

RaiZ jes:z,cze wz;i.ęla .marynankę do ręki 
by obe.j.rzeć ją doktadnlie i 1zadl'1żala, z1auwa
iyw!szy krwawe iplaimy na wew1nętrzine! .WJ 
stmnie. Zto1żyla ją, zwun,ę.ta i w1sunę1la do 
szuflady. , 

- Cóżeś •z·roMt z rewolwerem? - szep-
1nęt.a,, naichyilając sinę nald niim. - Tonnli'e, j~

·stem n·fe1S1poiko:j1na. Gd.z1ie jest twój rewol
we,r? 

- Za1bral1L mi go,, - mruiklllą1l, nie otwie· 
ra,jąc ·oczu. - To nile nie 1s21ko1dizi. Dad mi 
spokój .. 

Lecz nli:e mo1gł.a już pozoista:wić ,g.o w sp·1-

ko1j.u. Byfa przerażona i zasy;pyi~aila go py
taniami. Czy przeszikodzo1110 tinn przy ra
ba.cie? Czy by1ł zmuszon.y ipor2iUdć wisz:vst
k·o i uc:rec? Czy imu co·ś grozi\ło.? 

Uspokolilf :ją. Ni'e byto o C·O się ,troszczyć. 
Wkońcu zaczęła. go na~na,w\ila1ć, by u

:siad'ł na łóżrlm 1i coś· zjadf, lecz odmówtl. 
Tcmi1e, a mo·że jeste.ś ch01ry? -:- Na>chy;ll

wszy się nad. nii1m, oidgarnęła mu wifosy z 
t:zoila: i po,c2uta1, że był'o zró,szv:ne ipote.m. -
Ni.e,doh:rlZe się czuje'S~;, stary? C6żeś pił 
przed rnbotą? Czy jesteś pewny,, że byfa t·J 
:::zyLSta wódlka, •a.i ,niie jarkleś fa:~sizowa1ne rz.c
czy? No już dobrze„. rprześpiij stl1ę„ Afo. j:ik 
myślisz, może fopiiej będZ:ie, je:śli spailę two
ją marynarkę? .. Tak zrolb!ę to je;s1zcze przed 
poh1d1~!i'ern. A teiraz wyijrdę na chwillę - za
raz wrócę. 

No:we i odrębne uczruci.a zażegna1!y n.ie
P·'.lrozumientiia. Zapomniia!a o tern, co sobie 
śfobo wa.ta. 

Wyszila raz je1szcze, tym raiz,eim C:zy1sto 
ubrnna. W1sizędzde ,przed otwarteim:r drzw·ia 
mi sfaly gruipy ludzi. 

- Słys·za1ta pani1? Zalbiito Chrd1sa? iP01w1iia 
da.ją, że Biridile lbyta z nim„. Z'l1a~eź% rnwol
we.r moride1rny„. Spodzie1wać się mo.żemy po- · 
liicj1i kaiiJdej c:hwi[i.„ 

Srlowa te nli1e1ma~ przyp-raw,i1Jy ją 0 utra.tę 
przytonmośd„ . 

Zabilłeś Chr!llsa Broiwm i są na two.im tira-

pie„. Będą tutaj Jada chwila„. Zamknęła 
drz1w[ n:a klucz i usifowa1ta WIP01ć weń zw
zumie.n1i1e grnżącego mu rni.eibez1Pieczeństwa 

- Toimile, ukryj si1ę gdz·ie. na mNość Bo. 
ga. 

- Da:j mi 1s1pokój -· bąkn.ąl znowu. 
- .l\~ówię d, zaraz tutaij będzie poliaia -
- Niieclrnj przyjdzie, - rzekł ze sfoicy-

zme:m. 
- Niie rns.z.ę s·ię z tego po;wodu. 
Blada jak trup, t11zęsąc się ca1!em oiakm, 

!'ze1pta.ła mu swoije perswazJ~. 
Była dzi1ewii1ąta goidizi1na - .ja1Sny dzień 

Ni'e odważyła się ni1sz•cz.yć zd1raidliiwej mai
ryamrki w obaw1i1e, że przeszlkoid.zlilć jej mo
,gą w tern ·zajęc1:1u Zamknęła drzwi ~ wy
~zfa do w.zfai:rz'Olnych są1s 1'.1aidów., iudając spo. 
kój. Pirzeżywa1la nadcię:bsze pór godz:;Jn1y w 
swe1m życiiiu. , 

Aż w1rnszcie przyszli. 
Sprawa ta prnez poiHcję traktowana by

ł;:>, bardzo 1powrużnie dla swed 'ta,jemni'czoś~i. 
J a1k zda1rza s1ilę częs1to w tym ,'Jrn6cu Londy
nu, zda1r1z;e111i!e mi.a1l10 przypaidkp1we1g·o ś·w:i~ad·
ka: jakaiś 1Sfa1r1usz:ka z :okna wiidzi.a'la .::atą 
bó.jkę i upiiernla się pr,zy sweim twie1rdzcniu, 
że było dwóch :zabitych. Początkowo jr;dcn 
mężczy~na s:trzeli:t do d.ru1gfego, a .. potem dzie 

· w1czyna · jalkJimś s1po1so1beim zawiaidnę!l"ll rewol 
werern. i 1strzeJlill1a, do mordercy. Gdy uci~
ka1fai, oiba.j :przecli1w1niicy leżeili ,pow:a1lemL 

Jednak 1znalezii1ono !ty.11ko j.eid.nego - Chri 
rn. Byita tio rizeaz .nie1pojętc.v dla polii1cjr. Zja
wi'fa s'i.ę., s!iilna 1!ilczehnie. Obsta.w:i1ono dziel-
11i·cę. Wszyscy imi'csz1ka11cy je.j wy!Jegl! J1 

dicę; schody do mtesz'ka111ifa ttu1l'ów byly 
naHoczo1ne i Kaitarzyna z .trnldinośdą po
ws:tnzyma1la deka1wych i 1poliic)ję od wfargnlę 
c.ila do porJwau.. 

- Wejść nie można. Af.ówdę :prze,aie, że 

je:st c:hoivy. Od trzech dni· ,niie wsfawa,t z 
tóż1ka .. 

- Och! wiemy dobrze, żje w~chodzlił mi
nio,nej nocy! Bez g1lupGtw, pr'O'sz.ę! Z:Olba.;ż.yć 
go mus,f11ny. 

Odsuinęl1i ją oide drzwi, w,eszln do poku
j11 :r nachy1lli1U się 1nad .nim, .jalk Kata.r1z:rna 
przed trzyrdzJe:stru 1Pięoiu imnrnufaimi. 

-· ś.p1ilsz pan? Noi, ni'e sąd'zę. W ;ka.żdy·11 
raziei, przebudź sli·ę! 

Wiem z nkr.zy•Mem grnzy wysoik! s1er
ża1111t polłlilcJ'.i odvrinąl kołdrę . i !Sfpo.jrizał na 
ka1fiużo k>rw~ i hla1dei, n·ieruchoane ręce. Tom 

· nlg.dy w1i1ę.cej obudZ!i1.ć ·się ni1e "mila1t PowoH 
111trata :kirwi sprowadzifa :z,gon, a te1rnz by
lo już po wsz}~st1kiem. W!!edz1i1all ·odrazu, że 
czeika g;o śmi•erć, gdy wróclilf ido przytomno
ścii 1i za w1lólkJ' 1sfę dn domu, iby 111ml"1zeć hk. 
:ak żył, ze stoicyzmem z· doimi1esz1ką jeuo 
goryczy w s:traisz~:Dwy1ch ciierpie1n~a1ch aa 
J11yśrl·, że ciios śmi'ertełny za:dala mu Biirdie 
że z,gLnąt z· jej. ręiki. 

Katarzyna tt.Ullil jęknęła a· paidając na ko
lana ujęła: ,01foń Toma, OikrywaJJąc ją poca
hmkami r 01blewając łzami. 

Tfum. L. M. 

DODA TEK NIEDZIELNY OO .• KUR.BERA LÓDZKIEOO"". 

Rok VI. Niedziela, 21 września 1930 roku. Nt'. 39. 

Pod sztandarem Sto Właścicieli Nieruchomości. 

W :nie1diz:Leł,ę, dnia 14 b. m., ·oldlbyila1 się w Łodzi u1 0iczystość p0isw1ę1celllia sztamidam Stoiwa1rzyszc ni:a W•l1a1ś1cvciieH Ni'emrnho
imośd, Ko~o w Roik~cru. Udziha~ w niiej wizięly U:czne ideilegaicje St.oiw. W:!aiści1ciełl. Ni:emchomoś,ci w Łod.zr, z p.reiz·e1sem .raJd. 
nym 5zo1r1em na 1c:zel1e, Na zdjędu wli1dz;imy iUOZestn;k·ów uwczyS1t01śoi, ,zelbr.any.ch piriz,eid kJat~dra. iJ)O v.-ys.łudhamlitu ·niaihoi-

żeństwa. 
I -· -' ._,., ___ ._,i"' - ;,::._„ • .....i. 
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TEATRALJA. 

Z teatrów stołecznych. - Nowa historia o„. 
Szweiku. 

No•\VY s.c,zon w foatrach miejskik:h '"'' 
W:a,rszawie zaznacza się zmiarną zasadni
cz::1: ustąpienie.m iich dyrektorn, p. Artma 
Śliwińskiego, który nie pozostaw,ia po s,u
bfe żalu, ani zbyt dobre;~o ws'pomnienia. 
Po\Vazila krytyka stote,cznJ. odda,wna już 

\1.:ystępowa·ła ipod adreisem dyrekaj,i teafrÓ\\· 
m]e,js'kich z bardzo poważnemi nrznbmi i 
Z;;'\strzeże1nlaimi„ wyw.ołYwanemi 111ieudoiln1 

. i bez,pilanmvą, a ·przytern drogo mlas.to lrn
~ztującą g.os1podarką dyrekto,rn. Za1rizuty k 
z wyją·t:ld'cm Tea1tru LC'tnioego, mającego 1J:1-

m111i1eJisze, oczy.wiście znaczenie,, do,tyez.yty 
wszytstkich :pozostałych teatrów mne,js'kilch, 
a - tr:zieba przywać, że rzeczywistość ::lo·· 
starczail~ aż nadto materjatu do nau:mz.ma
itsizycli, ca1lkieim ruzasadniiamych 1preteinsyj. 

Przcdewszystki'em odnosi s.ię to do ipierw 
szeij sceny ;polskilej - Teaitnu Narodow.:go 
- lkt6re1go repertua1r przedE . .ta wi 1al w nn
:ninnym •sezonie obraz niezTOiZtl!lniallej c,li8-
01tycz:noścl i dziwnego lekcew1aże.nia li-
tera:tury · orjczysteJ; Cłrniotyc,zność 

ta uwydaitnilafa S!i'ę w wysta,wi,a1111iu u
tworów bez 1powa.ż.niejszei wa1ritoścl artysty 
c:zneu, czasem Hd10 w:i.e p.o ·co ,przy'swaia-
11yd1 ;: twórczości obcej, co w Tea,trz.e Na
rodowym starje się grzechem albsohitnle 
nie do 1przebacz1enia. Kaimc.raRnry Teatr Na
rodowy„ który, w myśl zapowi:edzi, j:.1k 
zwykle szuimnych i1 górnych, miat być l)la·· 
cówką Di'crwrsz,orzędnej ido111:i,0 1słiości„ s.oeną 
ck:spcnmnenta[na i liiterncką, zaz1naja1mia11ąca 

dlitę Wa1rsza1wy fZ .nru.inowst,ęJrni prada· 
mi wspótcziesnrej sztuki1 dramatyczn:eij i re
~.1~se.rBkvej, wlSi1mtek 11!eudo1lne.j gos1poidark~, 

repiertuarnwej świ1eclil stale 1pustkaimu a 
w1kiońcu, zmuszony byl zaimkinąć swe pod
woje:, rni•emal] w środku se·zon:u. Spra1wa o
pery waJriszaw1s,kieiJ, z.aba1grii101na wsitata wre 
szci1e paid ka1żdym wzg1lędem do tego st1Jp
nia1, że jeszcz1e w 1poc·zątkad1 lbLeżącego ro:c 
s1ąca nilkt biadaj w Warsza:wi:e .nie ·potraiil· 
by odp.o:wie:dzLeć na, j.1 ytanie„ c,zy i na: ia
k:i.ch wa1rnnkach re1prezenfa.cyjna sceina sto
teaz'lla będz.ie pro•wadz.cma w seziOl1'l' 

J!9J0:..31. Ten krótki t n:i1ezupet.ny rieues tr 
11!ędów i zaniedbań dyre1k'cJrJ miejs:kich te
atrów warszaiwisikkh musia,t - prędzej C\~Y 

późmie.i - ·•s1po.wodować dymiisję p. ŚJilwili1-
skiie.go, cZ1e.go zresztą już o,ddawn:a. dorna
.r::ano si·ę w kołach artystycz,nych i ,tcrtrnl
ilYdi \Varszaw:y. 

Po1wracając do kwestjl o;pery sto 1t·e1cznc1. 
którą wy1pa<lfo się nam zaumować już kil-
1ka ra.zy;, wanto zamatować poikrzeiplającą 
now~nę, że jednak 01pcra n.re zostani:c 1uii11-

knięta i że niiais•to ,prowad,zić ją będzie na· 
dal, zmni:e·iszyws.zy jednak do 1miind111u1n 
budżet operowy. Osz,czędnośc·i 1postaino\vit 
zarząd mi>eij1ski '01s.iq,~Ó1ąć ·Pricrz: l) z1wieks1.t:: 
nie godzl1n 1Pracy i .zrz.eczKJnie się ·p'f.z,ez per
sonel do.daitku.wy1ch wyna1gwdzień; ,z) indy, 
wi'dualne umiowy, s1porządz·o1nc j1ednak n:i 

po ds ta wa:ch umowy z·bi'orowed; .3) z,rzt:czt:: · 
inie się t zw. ,rn :pe:nsji. Ten osfatni w.a
ruue'k ·wywio.lal naj.gwal!to1w111ieds1zY qp6r li-

czne1go .personelu, ostatecz,nri:e prnedeż pn,
cownicy opery przyję.li, z .pewne.mi omGvv'.e
niaimi warurnki mia1sta, tak, że kwe1stja o„ 
nvarcia sezonu operowego na!leliy już do 
dni najblJi,ższych. Na[eży 1się de1szyć szcze 
rze z osi1ągnięcla tego teatraJnego kornpro.
m1su, gdyż nietylko rntuje oin honor nars.zcj 
stoJky, w ldórie~ po rnz pienv:s.zy 0d n.i1c
pami1otnych czasó1w imo,globy zaibralknąć r·2-
1preze:ntacyjnej sceny, - aile 1POna.dto zap8-
w:rnia egzys.te:ncję zaistępoWii pa1msc,t prae;1)'

w111,itków tejże sceny„ 'którzy w inrny.m \VV

.pad:ku z.naileźlifby sio 1w tych z.łych ,j ci!ężkich 
czasach , na bruku, bez źaid.rned -· w .. wk
ks,wści - na1d:ziei] na zml'lez,i1c11:ie· d'la si~ ··;;·~ir 
szbtu .pracy. 

Qł,o,śna była przed nieda:wnyim c::ascm 
po:l,eimilka,, prowa1dzo1na · w prasie do1leózm!j 
J czasopisnrnch liternckich na temait anrnr
s,lwa sccm:iczneg.o opracmvan11a „SzweJ.k:J", 
.l';rancgo datyichczais \V Teatrz,e iPoJs,kim. -
Chodz1Ho mi1an0iwide o to, że o tyt.ul t0go 
autorstwa 1ubJ.ega11i się p.p. 'Wittlin i Hemar, 
ka.źdy zaś z nich na poparcie swych i:rc
tcmsyj w:vtaczaf róż,ne racje i arg.ąmeil1tY· 

Spór wynikł z tego powodu, że dyrek.:ja 
Teatru ,PoiJislkńego nmicścifa na afiiszu .icdr
nie na.zwi1siko p. Hemara, pomi1jai.iąc ,111ie.wl:1-
domo dlaczego 111azwi~.ko znako1mirte1gc.' au
tora, zarówno jaik tłumacza. Obecni·~,, Jak 
1-'odlkreśla Bo.y - Że·leński w swych „ifa•
dyshecja1ch teatralnych" spór zoistal ruz
strzygrni1ęty pr-zez traf i traf wy1stąp1t w 
10li sęidzi'e·go. · Przed \Varszaw4 bowkm 
grano Szw'ei'ka w Kra:Imw1e. Lwowie 1 \'/ 

Loidzi w opracoiwani:U niemieckich pisarzy 
Broda .i Reiimana, a w przekładzi·e J. Wit
tlina; w War1sza1wie zaś oddano goito,wc uo 
opracowa.nia w, ręce p. Ht.•rnara, który po

c:zynH w ni'em ba1rdzo drobne zmiany, ni•e u. 
praw nh:jące b~'najnmiej do„. rnszczei1 U!t

torsldch. Gdy zaclrnroiwa·t nag~e warszaw
~.ki Szwe:jk, Stefaiu .Jrnracz, dyrek;::.ja, Teatru 
rJ.olsk!ego spro.wadz,ilła do Warszawy sarno· 

7na:kioimilty skrizy1p1ek, Ma:u:rycy Lewak, dy· 
1yg11j,e oheicni·e ,01rtki1e1s1trą w „Ornntd-.Cafed 

w Ło1c1zt. 

J.oteim Sizwej'ka„. lwow1ski0go, dyr. Czar
nowskiego który tego sarne~o, wieczora, 
pra.wi1e, be-z 1próby, w:vs1bwil w sztuce„ sy
fmowa:ncj 1prze:z p Hemara. Wnimsek sUtd 
ja.sny i D·CZYW!isty„. 

Delta. 

Ducho1wi.eńs1:1WIO· DfoceŁZji Łódikiief""z -j ~"1i:C k;~ biis!lmp·enn id1r. Wluooeltlltyim TyirnleillLe•clkim 
nia ,cze1l e. 
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W urbiegiłym 1tygo1d:n:ilu mi!a.'f w Łold:r:1, mi1eljsc.c wieilrki 1P·o1ża1r. 
O~dt\ń wyiwią,zal' s.ię 'W f1athty;ce R·ei1d1mana„ pr.zy 1u:L. Na1p;i1ór
ko1w1s1kiei~o. Powyiżeu wi:dizimy zahudowain.ia faQ'Jlry•c\Z'rie pio P·01-

żiarze. 

Oddziat folbryki Re::1e1hmama - ziniszczony polżatf·em. ttala 
maszyn fabrycznych ~e,ża.ca w gruzu.eh POIP!iielc. 

Łó1dlź .i jeJ okio1H1ce 1tJ.iie mo1gą sz1azy1ci6 s.i.ę siwerrni dro1ga11nti, ,kM
rych 's.ta;n w'yima1ga s,zy!b:kiej I w:!aŚ>Ci'.)v1ej naipra1wy-. Oto ' j:ak 

si'ę jeidiziie 1dir101g'aimi dio milalSitl. 

w u!biiegilą nieid\zi'ecrę 1111a toirz,e 1w ttele1110.w1i1e 1ofdibyly ~tę w:yiśd1g] koJarskie o tytu! mistrza Po1lskl, kit·óry 21do•by;l 1p. Ar:tiu1r 
Sćlimlidt z „Umiio1ruu". p101W'Y\Ż•ea l\VtiidiziJmy ,oid s.tit'lo1ny le:w,e1j fra1gment z WY'śiei1gów, :n1a\ ;p1raiwo -m11s.trza A[łt1uria Szmi!d'ta. 
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M. COJVtERT. 

Stylowy fotel. 
- Po rnz ostait:n1 llH~O. Taibltca jest nJ

prziedwko. Wyraźnie: H90.„ 
Mfot arUJkcjonaitora O!Padł.. a przy od

głos.te je1go rado&nte iz:a1bHo serce Raymonda 
BrnsseJte. Tys1i1ąc sto diziewięódzies,iąl fr. 
gdy cena za~a1dnicza wynosiła ty1siąc µięć · 
d.zie:siąt... Byfo to za bez1ce1n... Jednak są
siadka jego, daima, wspótzawodnicząca z 
111nm przy kupnie, która 0Harowa1ła cenę o 
dzies,ięć franlków .niżs.zą od nie.go, była od
rębnego z.dainia. 

- \Vkońc1u - rzekła do s1wojej towa· 
rzy1szki - rada: jestem, że ni,e utrzym::ifam 
się przy nim ... Drzewo jest zrobaczale, a c.; 
do poJuycia foteau, nie jestem wca1le pew
na, czy jest z tej erpoki... A 1po,tem. .]leż tr> 
prncy wymaga:laiby ·res!taurncja!„. 

- Nlie mówiąc już o n]ebezpi1eczeńst wi'C, 
- 1przelkYitowala ją pr.zyjaciólka. - Niic-
wiaidoimo jakie mlikroiby sii~ę tam gni1eżdżą.„ 

I jęta: op.owiadać historję ca1foJ rodziny, 
zakażonej pcrsikim dywanem. 

Raymond Bwssette stuchal t1e1go 01pow:ia-
clani1a z błyskalm!i weso.Iości w O'·CZ"alCh. 

- Mów1rę ,praiwidę, 1proszę pana„. 
Niema 1pmvodu do śmiechu. 
- Niie śmiedę s1iię wcaile., zapewniam pa

nią. P,01prostu 1Promi1eniectę, po1nvewa1ż , rarl 
j1es1Je1m ze is1wego inalbytku„. 

Ra.:ymonid Bross1.e·tte byt szczęŚJLiwym 1,;zlo 
wieik;i'em. Zaręczy1J się niedawno .z cór1ką 
s we,go szefa, bairdzo bo1gaitego fabrykanta 
samochodóWJ i ~01s zrz,ą.dZii!ł, że ślicz.na Si
mona Guerland, wy,chowarna w ofoczs;niu 
ultra noiwocz·esnem, ,naróiwn1 ,z niim iprz,~pa· 

dala za aintykaimi. Obrail1i przys,z1łe mies,z· 
kanve w sitarej w.i']1Ji na ulicy .Jaicrnb, gdzie 
założyć kazalii 0igrzewa1nie c·cntrafoe. 1 y:rn
czasem za,niesiono fotel z e,po1ki Ludwika 13 
do obecne;go mie:szkania Raymo 1nda na ul. 
Bo.na;parte. 

Tragarz, po us ta w1e.nd1u swego dężairu, 
wierzchem dlrnni ofarł czoło. zroszome po
tem. .. 

Ad.o li:cha! to eii był cieżair!! Jaikby .zto 
wiek jaikr na nim siedz1ial! 

• 
Ra~mond, catko1wicie prz.ejęty radością 

z powodu s\Viego nabytku, s:p6Z:ni1f się trochę 
·na Olbiad famnljny, jaki zwy:kle spożywał 
w rodz.inte narze1czoneJ. Uzyiskaił przi~ba
czenfe zapowiedzią nilespodzi1an~L 

- Zobaczyci'e to u mn:i,e jutro w porze 
podwiecz.orktt. Za.mów1i1ę u /mojed za1c11wj 
Urszuli placek zie śliiwkamJ.. 

Uf1S2lula, kuchmistrz.y:ni - emerytka t a·· 
nioł poświęcenfo,, przyzwyc.zaij1on1a była do 
Z:upetnej SZ'czero.śc1i wzgJęd,eim 1Swe1go „oa
na", który przy rnJie1j IP>TZYSzedJt na św~at 

- Bla.iceik będzie dobry, co do tego nie
ma ohawy - za;pe,wniała; go. - Le.c~ je„ 
że:ll pan zruprosU te 1pain~e z powodu foteh1, 
to naprawdę n:i1e bylo poco je fatY'gor1va~„. 
Zjedmny jest 1prZ'ez r.obalki, ai pOltem ten :Za
pach, ja1ki' wydaae.„ 

- Co za zapad1? 
- Trudno to .okreśHć ... Ta!k IP-TZY1kry ](:-

dna:kiie, że 1PO wY1ka.dzen1i.u fo1tcilu po.otw.ie
railam oikną mioiŚci!eż! 

Raymo1nd wzrus.zyt rami,onami z.e śm:e
chem i uda.f si'ę do sa1onu dla 1Podziw.iania 
swego fotelu. Obszerne jego sied1ze.n~e ·i lllO

nume.nta1lna poręcz prz:yo:zdoihione były 
sceną myśli'wską, je:dnobarwnem mafowi
d.łem „caimaieu'' szaro-zielonego koiloru, roz 
rnczającl'm tajemnicze wrażeni1e .1eś1niej r::k
bl i świ1atfocienl. NachyHl si~, ,by st\\ ier
dzić ów przykry zapach, w·zmiankowany 
.Przez Ursziulę, lecz pocz1ut tylko kurz, któ
ry zmusi.t go do lci:chnięcia. 

-- Niech .na·s Pan Bóg ma w s1wej oipie
ce, - rzekł - mnie i mój fotel. Oby .tylko 
zyskał uznanhe Simony. 

Uzy1skal je i jako zdolna uczenica f(ay
mo1n:da Simona dowiod'la ze z,nactomosi::q 
rzeczy, że pokrycie pochodzifo z 1ko1ńca: J 8 
stulecia, a: drz,ewo z czaisów Ludwika 113-go. 
Po ocen.ile cudow.ne.go na·bytku usiadła w 
nim w świeżym wirze rnzfaUowanych fal
l:ainek. Matkę jej przeszył dreszcz. 

- laik można siadać ,na· tern? Czy wiesz 
kio siadywa1ł w tym fotelu? Mo1że zaka.~
nie cl10ir1zy lub ko1na1jący? T poimyś.Jeć, że 
mogli'byśclie zamieszkać w pa1lacyku umy
ślnie dla wa1s zibud0iwa1nym a· wy z w las·· 
ned chęci 1paikujec/i,e się w cudze meble~ 
gdy1by jes,zcz'e chodzi1ło o drzewo tych me
bli! Każcie pr.zynaumniej zimienilć to okrnp
ne p.okrYc,ie, które walało silę niewiadom·) 
gdzie„. 

- Żartujesz chyba, mamo! Maim na1J
szczers.zy .zaimiia1r ;pocerować je wlaisnemi 
:rękoma. Wairte ,. jest tego, 'praiwda. Ray
mo111idzi,e? 

Miast od1powuedizi ucatował ręce n:t· 
rzeczonej. Jaikż:e cudowna harmonia parno
w a1ta między ni1mi ! 

Pomi'mo to źil,e spa~ następ.TIJed nocy -
Przedewszystkiidm nawted:ził go dziwny 

~en. Jakiś czlowiek u którego do:sfrzcgar 
t:v1lko zarysy twa·rzy, gdy:ż ciialo je1go spo· 
\vi1te było w ni.eiprz1e;Jrzyste m,gify, usiadł u 
s.tóip jego łóżka„. Mówilt., nife poruszając u
staimi. Wyrazy :Qdaw:a1ly się p1fynąć z oazu. 
.poikrytych mglą, p,odobną do tej,, która oitu
lala· jego ,poisfać: 

-- Przyszedlfem powiecllz:ieć pain1u, że ja 
wła1śnie silmnaife1111 w tym fote1liu„. Jest to 
r.zecz posrpoiliita::, na1tura.Ina r byinMmni1ej nie 
wsiłrętnai, choć tak sądzi ta' trochę ·zwarjo
wana pa1n1I, której· córkę maisz pa1n ·zai111i1a1· · 
po.ślubić - O icre 1pain zdąży ~ ·OCZYW'i~cJC 
Bo1wiem czas, odrobina ty[ko czasu, odro . 
b!:n:ka„ jest fo wfaś111.]e cala róiżnka po· 
miiędizy żywymi' 1i umarlyml... I o te1m 'iV 1'.e 
pan także, że cza.is szybko imi1ja„. A raczt:..i 
nie mija, lecz wciąż się obrnca.„ O, patrz 
ja:k wimje ... " 

Rayimonid zbudzlf s1ię pod Wa;Jlyw1em za· 
wrot.u głowy„ lktóry rozkohnsait panujący 
dookoła ni-ego mrok.„ Słyszaif wyraźnii:e od.
dafające s1ię ci'ężkile kroki bosych stóJP„. za· 
mi'l'k:Jy w salonie, dokąd .z~awa dimsta1la 1się, 
nie 01tw1Lernjąc drzwi. Powr6c1ilła: do swe• 
go fotelu. · 

Po u.p.fy1wd/e dwóich tygodni ZttaJ·eJni~e sit.ra
cit sen i arpetyt, N1es·pokojny, zdeine:r.wo
wa:ny, k·rążył po swodeim mie1szka1nin.l jnk w 
01bce:m mu mi'ejs,cu ~ pfilnował wis,zy'Stkl1ch 

przedJmiotów w 1niern, jak szkodHiwych z1wie 
rząt. \V ty1oh warunkach s,poistrzed pev„
lll'.go raną,, że fotel zmie1nil swre 1mJ1eisc1~„. 
Zamiast stać pod ściia,ną, zn2.llazt się iprzy 
oknie, usta.wiiony tak, by siedząc w' nim 
nmżna było wyjrzeć na 1ulicę. Raymond z 
iryitacją .pchnął go ,Jrn da1wne miejsc•~ a 
W'rncając w.ieczorcm, p.ośp1esz,n1e wpadł do 
sa:lonu, by SlPrnwdzSć czy„ . 

I wówczalS ujrza•ł Jego przed oknem 
Cialo nap.ozór 1udzkie, plynne, a pr.rnimo to 
\\'Yraźni•e zarysowane, 01pi,erające się obiema 
rękami o SZ!ybę„ zaś ręce te byly ,ogromne, 
roz;postarte i bez paznogcl„. Wildział Go 
do1kładnie w dągu kilku selrnnd„. a po1tcm 
zja.wa rozply1nęla się w 1mgle, wydo,bywa· 
jącej się z jej cza1szki, unoszące:j się do su
fitu. 

Ił • 

Raymond nie kwa1pił sic ze zwie
rzeniami co .do clz.iwacz.nego prześlado,wa
nia1, jakilemu pioidlegat. PoradzH si,ę tylko 
kkairza1, jak w zwykłej chorobie. 

- Doiktoirzie., co noc niemal doz:niaijQ kil
kakrntn~e ucwcia, że ktc.ś mnie ·dotyka i 
usiituje udus~ć.„ 

Leka11z s taira1n1n,i1t' zbada1l wy.so1kią~c;, 
mt,01cLegi0 człowieka, wyd1ud·z0ine,go diugą 
bez1sennośeiią i koszmarniern1 snami. Zi.ożył 
w.iinę na nerwowy tryb życia 1naszy~b 
czasów, okr.es na:rzeczeństwa, :pozo1s,tailoi~.:..i 
po grypi1e ... Prze1p1i1sal kurne.je; wy1poczvn· 
kową. na śwVeżem 'POWli'etr.vu, r1zcĆz, która ,1 

nigdy Jeszcze n1Ie zaszk.oidzi.ta nilkornu. 

* 
- Simono, wyde1żdżam na ik!1l1ka tygodni 

do Szwad,carJL u,e,cz zami1m wyijadę. mam l.'

chotę sprzeidać .fon 1Przd:l ę:ty fotel... 
- Zrólb ja:k uważasz, Raiyniomidzi1e„. Jest 

mi to 01bodętne. 

- A jak myśilils.z, może J,e:p·ieij będzfc, jak 
go S1P a.tę ? · 

- Spri.1! go, kochanie, jeśli sądz.rs~.. że 
cię .to wyilec:zy. 

- Wy.leczy?.„ Cóż to, myślisz., że z.wa
nowa.fem? Cz,eimu tak pa.frz1y1sz na mni.e o
slu1pfałemu oc,zyma ii wysfratsz.onym wzriJ
kie1m? 

- Blagaim cię, Raymoindz;ie„. 
- No więc przyrpnśĆmy, żem oszaht... 

Sza,leńs,two jest taką chorobą, jaff<: i każda 
inna; .. Le,c.zy si:ę ją, jalk i i1nne do[e;gHwości. . 
\Vi:dzę i'ednak, że cieMe trwożę„, Żegnaj, 
Siimo1110! 

- Do w1Ddzeniia. 1111ói dro.gi, 1kodia1ny„ 
Pami'ętad, że ślub nasz odbędziie się. 

:: koro tylko wyz:dr,owieiJesz„. 
- Ni1e imo,gę wyzdrowileć„. Prizychodzi 

co no,c, by imn]e udusić„. co .noc,„ kcz nie 
udaj,e mu się toi, ho ma· .pa.Jce bez pa:mog
ci... Jednak, .gdyiby odrosłY ... 

* 
Brossette z,osfaif zamkin!ęty w zaikłaidzie 

dla obfąkany1ch, gdz:ile ręce bez pazn,ogci do 
P10magadą do .na1ldada111fa mu kaftana be.zpic
;:·zeńs.twa. Simo1na wistą1Pila do klasztoru. 
A fotel stvilowy z czasów .Ludwdika: 13-go 
jest prawdol})odolbni'.e w saH J,iJcytaicyjneij. -· 
Nikomu nJ:e idor:aidzam je·go 'knpna. 

Tlum. L.-;M. 

(Odbito. w drukar:ni „Kuriera Lódzkiego"). 

Rok VI. Niedziela, 28 września 1930 roku. Nr. 40. 

Now9 gmach Izb9 Sl{arbowej w Tuodzi. 

W dnht dzisiedsz.ym odbędzie się w Łodzi po.dniirJsla ur·o 1czysto1ść poś~vięce·nia 1 oiwarcia nowe1go reprezentacyjnego g:ma
chu. przezna;cz0ne:go Ml siedz'ibę Izby Skaribowe'i, którai od lat .szere:g111 nie posiadsJa własne.go lo~um, ko1ncen•tmjącego WiSZY 
stk1e jeij ageinidy. W uroczyst10iści teJ vrezmą udzi'at rciprezenta1nci w1Iadi ce!l11tralnych. ·z 1przedsfaw;i.cielleun Mi:nisterstwa 
Skairbu, wkemin!strem Starzyńskim na ·c:zele. Z O!kazdi rJ:e.j podajemy pr,·wyżej fro.nton tej nowej siedziby Izby SbTl>o
wej, która miieści sic iprzy uilicy Ale·je Kościiusz.ki 83. Nowy gmach posi2da wswl1kie wailory, a w. budow1e jeg.o uwzgle
dni1o1no potrzeiby 1 wym1gania, utatwiaijące try1b urzędo1wanda ;i' ogrorn pracy taudej fa1stytucji, ja:ką jest Izb.a Slrnrbo1wa. 
Dzięki plan.o.wemn roz111i eszczen!u bim i urzędów iizby oira.z skon.ce·ntrowanilu pracy je:j w now.e1j, obszernej i higjenl:.:zneJ 

siedzibie wiiide ipozysika doibreg.o zarbw1no urzędni'k jalk też jej interesav t. Na: zxLJccit1 powyfazem w owalu górnym wi
dzlilny oibe·cnego prezt:sa Izlby Skarbowej w Łodzi, p .. Zygmunta Kuchar' kicigo, niżej oiel strony pra:weu b. prezesa izby. 
p. Leona Towarnfokiego 1oid strony lewej z:aiś pierwsze,~o kierownika fabY. Skanb01wej w Łodzi, dyr. MiJko•la:ja Zawadzkiego. 

l'lO!t. A. Meyer, itell. 1os-s1. · /at 




